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Komisya przemysłowo-lekarska Tow. lek. 
w Krakowie, poslanowiła-na posiedzenia swem 
z dnia 94. maja b. r.*rozesłać do wszystkich 
krajowych zdrojowisk i uzdrowisk odezwę nastę- 
pującej osnowy : : 

Z dniem 20 maja br. rozpoczęło wychodzić 
illnstrowane czasopismo balneologiczno-literackie 
pod tytułem „Zdrojowiska*, którego pierwszy 
numer jako okazowy Szanowny Zarząd zapewne 
otrzymał. i 

Celem głównym tego wydawnictwa „jest 
podniesienie zdrojowisk krajowych przez zainte- 
resowanie ich sprawami szerokich kół publicz- 
ności polskiej, to też ci, którym na powodzeniu 
i rozwoju tych krajowych instytueyi najwięcej 
zależy, powinni poczuwać się do obowiązku po- 
pierania tego tak pożytecznego wydawnictwa. 

Aby poparcie to było jak najskuteczniejsze, 
a nie pociągało ze strony Szanownego Zarządu 
znaczniejszych ofiar, ale i owszem aby mu ko- 
rzyść i moralną i materyalną przyniosło, ucahwa 
lila komisya przemysłowo-lekarska Towerzy- 
stwa Lekarskiego Krakowskiego na posiedzniu- 
w dniu 21 maja br. odbytem zwrócić się do Za- 
rządów wszystkich krajowych zakładów zdrojo- 
wo-kąpielowych i uzdrowisk z usilnem życzeniem, 
by numieszczały w „Zdrojowiskach* swoje komu- 
nikaty i drukowały w piśmie tem listy gości 
kąpielowych, które dotychczas osobno wydawa- 
ne i dużo kosztowały i mały pożytek przyno- 
siły stanowiąc suchy spis nazwisk, którego jako 
nie interesującego prawie nikt nie czytywał. 

Komisya przemysłowo-lekarska, po rozpa- 
trzeniu sie w numerze okazowym „Zdrojowisk* 
przyszła do przekonania, że pismo to wzorowo 
redagowane nietylko może ale powinno, przy 
ogólnem zainteresowaniu sobą tak Zarządów 
zdrojowisk jak i publiczności, stać się punktem 
ogniskowym, około którego zestrzelą się interesa 
ogólno-kąpiclowe, a wtedy będzie ono mogło 
oddziałać zdobywając sympalyę i zaufanie pu- 
bliczności najskuteczniej na rozwój i powodze- 
nie zdrojowisk i uzdrowisk naszych, podnosząc 
tem samem ich materyalne powodzeric. 

To też komisya przemysłowo-lekarska jest 
przekonaną, że Szanowny Zarząd w dobrze zro- 
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zumianym własnym interesie — nawel na ra- 
ehunku się opierającym — odezwę, niniejszą 
przychylnie przyjmie i do życzenia w niej za- 
wartego zastosować się raczy. 


Kraków dnia 22. maja 1898. 


Przew. kom. przem.-lek. 
Prof. Dr. Edw. Korczyński 


Sekretarz: 
Dr. M. Sliwiński. 


Zapomniane zdroje. 


KONOPKÓWKA. 


„Sic transit gloria mundi!“ Olo zdanie, 
którem z całą słusznością rozpocząć można 
opis tego zdrojowiska. Zakład powstał w Ko- 
nopkówce, osadzie założonej w r. 1821 przez br. 
Konopkę. w jednym z następnych lat. Miał on 
tak świetne czasy około 1830 r., że każde z na- 
szych zdrojowisk z prawdziwą dumą mogłoby 
się poszczycić tem ożywieniem i taką ilością ku- 
racyuszów, jakie wówczas odznaczalo Konopków- 
kę. W roku 1832 bawiło tmn 4228 osób, a ilość 
wydanych kąpiel, wynosiła kilkanaście tysięcy. 
Wydana w r. 1833 przez Torosiewicza i Dra 
Mossinga praca, podająca rozbiór wód, kreśląca 
stosunki Zakładu i streszczająca wskazania lecz- 
nicze, a zaopatrzona kilkoma jak na owe czasy, 
nader starannie wykonanemi planami budynków 
i parku zakładowego, jest dzielkierm pochodzą- 
cem właśnie z tych świetnych lat w rozwoju 
Konopkówki. A dziś... ledwo nazwa została, 
aita w zachodniej części kraju po za społe- 
czeństwem lekarskiem, mało chyba komu jest zna- 
ną. Szkoda jednak lego zdrojowiska. T wartość 
lekarska zdrojów i położenie na falistem naszem 
Podolu. nad rzeczką Heretem, w sąsiedztwie hi- 
storycznej Trembowli, a nawet urządzeniami 
swemi, zasługiwalo ona, aby odgrzebać dawniej- 
sze wspomnienia i podnieść upadłą wielkość. 

Pierwszy krok zaje się zrobromy, j i 
ponowny rozbiór wody  siarczanej, wykonany 
w r. 1889 przez Radziszewskiego i Sawickiego. 
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Według tego rozbioru zdrój siarczany t. zw. 
główny zawiera w litrze: 
Dwuwęglanu wapniowego 0:384298 


w »„  Strontowego 0019189 
„  „ barowego 0005725 
»  „ magnowego | OO51446 
w  „ Żelazawego © 0003561 
A aj manganowego 00002323 
Siarkanu wapniowego 0106533 
Podsiarczynu wapniowego 0:036824 
Chlorku sodu _ 0:018081 
_ Bromku sodu _ 0001807 
Jodku sodu ślad 
Soli potasowych i litowych ślad 
- Krzemianu sodowego _ (07085240 
- fosforanu glinowego 0000196 
Wolnego CO, 0201440 
Siarkowodoru 00432179 
Ciał organicz. żywicowych | 0068500 


Suma składników 0:975199 

Ciepłota wody wynosi + 95. Ciężar ga- 
tunkowy 1:00047 (przy temperaturze +- 15 "(6). 
Porównywając skład tej wody ze składem in- 
nych polskich wód siarczanych, widzimy, że pod 
wzglę lern ilości siarkowodoru SH „ zajmuje ona 
pośrednie miejsce dorownywując wodom Krzeszo- 
wie, Swoszowice, i Buska, przewyższa wody ze Szkła. 
Pod względem ilości wolnego bezwodnika wę- 
glowego CO,. zajmuje woda siarczana z Konop- 
kówki w grupie podobnych wód, drugie miej- 
sce, gdyż ustępuje w tej mierze pierwszeństwa 
Krzeszowicom. Dom łaziebny 214 m. długi, mie- 
ści 34 przedziałów, z tych 22 I-szej, 12 Il-giej 
klasy. Ogrzewanie wody odbywa się w kotle 
szczelnie zamkniętym, z którego rurami mie- 
dzianemi spływa do łazienek. Wanien drewnianych 
lakierowanych znajduje się w każdym gabinecie 
kąpielowym po dwie, Wentylacya łazienek jest do- 
słateczna, urządzenie gabinetów przyzwoite. Źródło 
otrzymało w r. 1589 nową kamienną cembrzy- 
nę i należyte przykrycie, rury wiodące do zbior- 
nika znajdują się w ziemi. a sam zbiornik jest 
o tyle szczelnie zamknięty, że ilość gazów wcho- 
dzących do kolla, mało jest różna od ilości ga- 


zow w zaróju. Naiczmoby koniecznie pomyśleć 


o nrządzenia odpowiedniejszego ogrzewania Wo- 
dy kąpielowej, za pomocą pary. 


(Dok. nast.) 
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Z kwestyj na czasie. 


„Sąsiedzka przyjaźń.“ 


Urywek z dziennika. 


(Dokończenie.) 


20 kwietnia. 


W tej chwili wszedł inżynier i w nieco 
szyderczym tonie zapytał ojca, czy dobrze się 
wczoraj bawił w mieście. Prawdopodobnie sły- 
szał przez cienką podłogę kaszel ojca, i domy- 
slił się, jak się rzecz miała. Wyraził zatem przy- 
puszczenie, że chyba jego żart o owe 100 złr, 
odstępnego nieporozumienie między nami wy- 
wołał. Żarl! co za bezczelność, a wszakże sam 
do mnie mówił o tem. Teraz utrzymuje, że ani 
myśli żądać od nas tej kwoty, ale ojciec mu 
odpowiedział, że niech się schowa ze swoją wspa- 
niałomyślmością, bo nas chwała Bogu stać jeszcze 
na to, aby głupie 100 złr. zapłacić. Na te słowa 
ojca zaperzył się pan dorobkiewicz po uszy, 
iz udanem uczuciem wypowiedział całą tyradę 
na temat przyjaźni, która jak domek z kart za 
lada podmuchem wiatru upada. Wówczas odez- 
wała się mama przywodząc jako fakt rozlużnie- 
nia stosunków nieprzybycie pani inżynierowej 
na kawę, a gdy p. S. z patosem i do mamy się 
zwrócił, udała że ma pilne zajęcie i wyszła z po- 
koju. Naluralnie nie pozostawało i jemu co innego’ 
do zrobienia, złożył ojcu ukłon i poszedł na górę 


6 czerwca. 


A więc wydana wojna! W miejsce nie- 
dawnej a tak długotrwałej przyjaźni wystąpiła 


jawna nieprzyjaźń, ale na pocieszenie i uspoko- 
jenie wlasnego sumienia przyznać muszę, że pc” 
wód wyszedł nie od nas. Panna Zofia odesłała 
mi wczoraj książkę, którą jej przed dwoma laty 
pożyczyłam, a sobie kazała odesłać cytrę, która 
wprawdzie tylko w droaze pożyczki do mnie się 
dostała, ale która stanowczo w mojem powinna 
zostać posiadaniu, albowiem 6 złr. 50 ct. zapla- 
ciłam za jej naprawę. Przy tej sposobności ode- 
słałam jej okwitnięty hyacent, który mi w marcu 
na imieniny przysłała i dobrzem zrobiła, bo naj- 
wyżej w pół godziny potem przyszła do nas 
służąca z góry. z „uprzejmą“ prośbą (faryzeusze!) 
ażeby usunąć nasze suknie ze sznurów na stry- 
chu, albowiem ona bieliznę wieszać musi. 

Ojca tak dalece rozgniewała ta szarogęsia 
gospodarka inżynierów, że popoludniu, gdy pan 
S. rozpoczął swoją hotentocką przechadzkę po 
pokoju, stukając podeszwami w takt fortepiano- 
wej gry swej córki, posłał mój ojciec Marysię 
z prośbą zaprzestania lego koncertu, bo mu stu- 
kol w pracy przeszkadza. Niestety jednak gbu- 
rowatość pana S. znalazła nowe pole do popisu, 
rzuciwszy bowiem Marysi odpowiedź: „wolnoć 
Tomku w swoim domku“ dalej kontynuował 
swą skrzypiącą przechadzkę. 

W godzinę potem wyszła do ogrodu cała 
rodzina państwa inżynierów, a przy nich... o Boże! 
i to pod rękę z Zosią młody adjunkt P. który 
będąc u nich w gościnie szczególniejszemi obda- 
rzał mnie zawsze względami. Go mówili, nie sły- 
szałam, z ukradkowych jednak spojrzeń rzuca- 
nych w moje okno, domyśleć mi się było łatwo, 
że o mnie właśnie jest mowa, a że Zosia ze 
zemsty nie szczędziła przedstawienia mnie w jak 


najgorszem świelle, o tem z góry jestem prze- 
konang. Przy pożegnaniu ich w ogrodzie zdoła- 
lam usłyszeć tylko tyle, że dnia następnego ma 
się u nich odbyć wieczorek muzyczny, w którym 
pan P. jako zdolny wiolonczelista czynny miał 
wziąść udział, 


8 czerwca. 


Wieczór wczorajszy nigdy mi nie wyjdzie 
z pamięci. Już od południa w bardzo podrażnio- 
nem byłam usposobieniu, albowiem właściciel 
donm, który wynajęliśmy, wypowiedział nam 
mieszkanie, gdyż z powodu zaszłych nagle wy- 
padków rodzinnych sprzedał realność swą no- 
wemu nabywcy. Rozdrażnienie więc moje nie 
w przykrości opuszczenia mieszkania miało źródło, 
ale w brzydkiem uczuciu przekory, radującej 
się, że i bliźniemu naszemu przykrość wyrządzo- 
ną została, — o ile bowiem przez służące bylam 
poinforniowana, państwo 5. zupełnie zadowóleni 
byli ze swoich apartamentów. W przekonaniu 
więc, że tylko tak długo jeszcze widywać się 
z daleka będziemy, jak długo nas jeden dach 
łączy, postanowiłam zemścić się jeszcze na nich 
za to odsunięcie się od nas i zepsuć im to, co 
za najprzyjemniejsze uważali t. j. zapowiedziany 
ów wieczorek. W tym celu na wielkim arkuszu 
papieru wypisałam na sposób afisza: „Dziś wie- 
czór wielka produkcya muzyczna rodziny $ 
z łaskawym współudziałem p. P. Wstęp wolny.“ 
I arkusz ten kazałam przybić Marysi na bramie 
ogrodu. Łatwo się można domyśleć, że zaledwie 
u państwa S, światło w pokojach zabłysło. 
i pierwsze tony przez otwarte okno na ulicę 
wypłynęły, wnet tłumy gawiedzi poczęły się 
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u a u = 
Znaczenie letnich mieszkań. 
Il. 

W poprzednim artyknle*)  usiłowaliśiny 
wykazać doniosłość wielostrornego wpływu, jaki 
wywiera na stosunki życiowe zwyczaj udawania 
się na świeże powietrze. W poniższych wywodach 
postaramy się określić warunki, które składają 
się na to, by dana miejscowość, mogła stać się 
letniem mieszkaniem. 

Wymagania stawiane stacyi klimatycznej 
można w ten sposób zformułować: 

Dotyczące miejsce nie powinno leżeć w zhyt- 
niej bliskości większego miasta, owszem być od 
niego przynajmniej o tyle oddalonem, by wrza- 
wa i zgiełk miejski, były mu obcemi. Z drugiej 
strony jednak nie powinno 
być odosobnione lub leżeć na 
pustkowiu, w ogóle w miej- 
scach trudno dostępnych. 

Klimat niech ma umiarko- 
wany, lato wolne w zasadzie 
od wysokich temperatur, ilość 
opadów atmosferycznychszczu: REECE 
płą i niech będzie jak naj- fe” 5» 
mniej narażone na burze. O O lod, 

Grunt nie powinien być 
zbyt spiętrzonym, gdyż spra- 
wia dzieciom wielkie trudno- 
ści: ale nie należy też wybie- 
rać zupełnych równin, bo dają 
oku za mało rozmaitości, są 
wystawione na wiatry i często 
wilgotne. 

Wielki nacisk, nieraz może 
nawet za wielki, kładzie się 
na to, aby lelnie mieszkania 
wybrać w pobliżu lasn. Czę- 
sto bardzo wyszukuje się miej- 
scowości leżące wśród lasu, za- 
pominając o tem, że są one 
zwykle wilgotno. pozbawione 
przewiewu świeżego powietrza 
i słońca. Dobrą jest natomiast 
rzeczą, jeśli miejsce nadające 
się na letnie mieszkanie ma 
w bliskości piękny, mięszany 
las i łączy się z nim cienistą 
aleją. 


*) Patrz numer 2-gi „Zdrojowisk.* 


Czystość powietrza wylwiuwza się sama przez 
się, jeśli Lylko nie działają ujemnie fabryki I mo- 
czary. które to drohnostki również jest dobrze 
brać pod uwagę. 

bardzo ważną rzeczą jest bliskość plynącej 
wody, choć w ostatecznym raz © może zastąpić jej 
brak, większy czysto ulrzymany slaw. 

Ważne nadto zadania musi spelniać micj- 
seowość, chcąca uchodzić za słacyę klimatyczną. 

Ludność powinna być dla „letników“ uprzej- 
mą, po domach i podworcach, na drogach i pla- 
cach powinien panować wzorowy porządek, 
szczególnie zaś muszą być czysto utrzymane stu- 
dnie, strumyki i stawy. 

Wielkiego znaczenia nabiera również tutaj 
stan dróg. Naturalnie nie mamy na myśli dróg 
w samej miejscowcść , klóre powizmy być wedle 
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możności czyste i wolne od pyłu, ale o wiele 
ważniejsze drogi okoliczne. A zazwyczaj mało 
się o nie dba, nie wiele jest gmin, którymby 
chodziło o utrzymanie na nich jakiego takiego 
porządku. Drogi te muszą być cieniste, bez kurzu 
i posiadać — co unas chyba jeszcze długo będzie 
nielościgłem marzeniem — jak najwięcej ławek 
do wypoczynku Naluralnie powinny też być 
dobrze oclironione wszelkie strome miejsca, 
przejścia przez strumyki it. p. O wyborze miejsc, 
do których takie drogi powinny prowadzić, nie 
wiele można powiedzieć, choć trzy z nich są 
nieodzowne: 1. Droga do najbliższej stacyi ko- 
lejowej lub pocztowej. 2. Do lasu. 3. Do kąpieli. 
Na każdem letniem mieszkanin muszą goście 

mieć sposcbaość do kąpania się i gdzie się tylko 
da, należy urządzać kąpiele rzeczne. Ważnym 
jesl wybór miejsca do ką- 
pieli; dno nie powinno być 
zammdone lub bagniste, wo- 
da stojąca, a prąd znowu 
nie zbył silny. Należy uwzglę- 
|. dniać i głębokość wody. Niech 
najlepiej będzie ona na róż- 

nych miejscach rozmaila, ale 
glębsze miejsca należy dokła- 


dnie odgraniczyć  żerdziami. 
Nie można też zapominać 


o urządzenin kilku budek na 
ubrania i łazienek dla tych, 
którzy nie cheg się kąpać pod 
gołem niebem. 

Pożytecznemi będą również 
kąpiele urządzone w czystym, 
nie zabagnionym i mającym 
dobry odpływ, stawie. 

W większych miejscach 
klimatycznych możnaby z wiel- 
ką korzyścią zalożyć ezylelnię. 
Zaleca się również urządzenie 
iniejsca na zabawy dla dzieci 
i dorosłych; na cel ten wy- 
starczy, nie zbyt mała i wil- 
gotna lączka. jeśli w najgo- 
rętszych godzinach dnia daje 
choć częściowo cień Jeśli się 
da urządzić krokiet, lawn-ten- 
nis, to tem lepiej, ale za to 
wysławienie kręgielni sprawi 
nie wiele trudności. 

,, Najważniejszą rzeczą jest 
jak najdalej idące zabezpie- 


cisnąć do ogrodu, a nawet mieszkania inżynie- 
rów, chcąc ów bezpłatny koncert obecnością 
swoją zaszczycić. Zdziwienie, zaprzeczenia, łaja- 
nia a wreszcie gniew inżynierów następowały 
po sobie w chronologicznym porządku i skończyło 
się na tem, że nie tylko mnzyki zaprzestać, ale 
nawet okna pozamykać i światła pogasić musieli. 


9. czerwca. 

O Boże! jakże nisko upadłam we własnych 
oczach. Na wystawie sztuk pięknych spotkalismy 
się dziś przypadkiem z adjunktem P., który nie 
posądzając mnie wcale o autorstwo owego afisza 
jak najgrzeczniej zbliżył się do mnie, i z wido- 
czną skwapliwością zaczął mi opowiadać, jak 
przykro mu było na obu ostatnich wizylach 
u panstwa S. że mnie tam nie zastał. Już mia- 
łam otworzyć usta, by parę ostrych uwag po- 
wiedzieć o Zośce, ale on na szczęście nie dopuścił 
mię do słowa, tylko tak mówił: 

— Spodziewam się jednak, że przykrość ta 
dla mnie nie powtórzy się już więcej. Panna 
Zofia bowiem prosiła mię na wszystko w świecie, 
ażebym Panią o jej niezachwianem przywiązaniu 
i przyjaźni zapewnić zechciał I właśnie wtedy, 
gdyśmy pod oknami pani w ogrodzie się prze- 
chadzali, wpadła na pomysł urządzenia wczoraj- 
szego wieczorku, aby in gratiam tegoż urzę- 
downie ściągnąć państwa na górę. Niestety, nic- 
wiadoma mi osoba dopuściła się tak niesmacznego 
żartu z afiszem i przeszkodziła pannie Zofii po- 
nowienia traktatu przyjaźni. Niechaj mi jednak 
będzie wolno być rzecznikiem panny Zofii tym 
razem i prosić o przebaczenie dla niej, jeśli co 
zawiniła. 


Jakto? więc ona mnie jeszcze o 112 'bacze- 
nie prosi? — zapytałam zapłoniona i drżąca — 
jeśli tak, to na szlachetność i ja szlachetnością 
odpowiem i choćby mnie to miało na zawsze 
poniżyć w oczach pańskich muszę przyznać, że 
ja właśnie byłam autorką owego nieszczęsnego 
alisza i jedynie zarozuniałość pierwszy wyłom 
w naszej przyjaźni uezyniła. 

Pan P. patrzył na mnie długo nie mówiąc 
ani słowa, ale gdy widział łzy jak groch z oczn 
upadające, pocliwycił moją rękę i zapewnił 
w imieniu Zofii o przebaczeniu jej i rodziców. 
Domyślając się, że zechce w tej sprawie inter- 
weniować, a czując pewien żal i ból w sercu 
na myśl, jak drogą musi mu być Zofia. skoro 
o to co jej miłe tak bardzo się troszczy, posta- 
nowiłam upokorzyć się i najsamprzód swoim 
rodzicom, a następnie inżynierom błąd 
wyznać i o przebaczenie prosić. 


swój 


10 czerwca. 


(o za rozkosz! plan mój powiódł się cal- 
kowicie. I moi i Zoski rodzice z głębi serca prze- 
baczyli mi winę, bo tak w słowach moich, jak 
iw czynie samym widzieli pokorę i prawie 
wdzięczność, iż szlachelnością swoją wyłeczyli 
mię z ohydnej wady szukania żdźhła w oku 
bliźniego, a przeoczania belki we wlasnem. 

Całe popołudniu spędziłam ręka w rękę 
z ukochaną mą Zoską, a upłynionych dni 10 
nastręczyło nam tyle do rozmowy lematu, że 
ani za tydzicńh wyczerpać go nie zdołamy. 

Teraz i ojciec ma znowu partnera do sza- 
chów, za którymi tęsknił przez czas ubiegły, 
i mama samotnie kawy pić nie potrzebuje, bo 


pani inżynierowa dotrzymuje jej jak daw- 
niej swojego towarzystwa, i ja mam swą 
Zośkę ukochaną, z którą o wszystkiem poga- 
wędzić mogę. której wszystkie swe troski dni 
uplynionych powierzam. Nie rozumiem tylko 
dlaczego przy opowiadanin mem o spotkaniu 
się z panem P. na wysławie sztuk pięknych 
Zośka figlarnie się uśmiecha? Jeżeli go kocha 
i wie, że jest kochaną, dlaczegóż mi się nie zwie- 
rzy? Zreszłą wolę, aby mi nic o tem nie mó- 
wila, bo czuję, że zarumieniłabym się po uszy 
alba zbladła, jak płótno, ho... co prawda to jedno 
zwierzanie, to jedno jej szczęście nie radość, lecz 
boleść wywołałaby w mej duszy. 

Gdym w takich myślach pogrążona na chwilę 
zamilkła, zawołała Zośka: „Budzę cię!“ Ja na- 
turalnie pytam: „W jakim kolorze?* — a ona 
jakby głąb mego serca przenikła, rzecze: „W ko- 
lorze pana, P. 

Plomienie wystąpiły na 
a Żoska w śmiech! 

Właśnie na tę chwilę nadszedł jak lupus in 
fabula, pan P. we własnej osobie, a widząc nas 
w lak komicznej sytuacyi, bo ja naturalnie 
jeszcze bardziej do buraczanej główki stałam się 
podobną, a Zośka jeszcze serdccznicj śmiać się 
zaczęła, — pytał o powód. 

Sytuacya przybrała jeszcze drażliwszy cha- 
rakter, a że do płaczu jestem dość skora, przeto 
potok łez zalał moje oblicze i niewiem jakim 
się to stało sposobem, że nagle pan P. począł 
rękę mą okrywać pocałunkami, a gdy Zośka 
umilkłszy, dyskretnie pokój opuściła, wyraził mi 
swe uczucia i o pozwolenie formalnego starania 
się o moją rękę prosił. 


moje policzki 
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ABROTOWISKA 


czenie się eo do mieszkania iutrzymania, gdyż wła- 
snie wtym względzie każdy „letnik“ jest bardzo wy- 
magającym i surowym. Usiłowaniom poszezegól- 
nych jednostek powinny przyjść w pomoc gminy 
szczególnie co do dostarczenia dobrej wody do 

ı picia. Jedynie ścisłe wypełnienie wszelkich po- 
danych warunków może dopomódz. w obec 
coraz rosnącej konkurencyi na poln letnich mic- 
szkań, do utrzymania się na pewnej wyżynie. 
Ale i publiczność miejska powinna usilnie do- 
magać się, ażeby czyniono wszędzie zadość jej 
słusznym wymaganiom, gdyż tylko w takim ra- 
zie może pobyt na wsi słać się prawdziwą roz- 
koszą i dać ciału pokrzepienie. 


SER. 


M IBM 


Franciszek ll. Nowicki. 


Z eyklu: Obrazy pustyni. 


Zawrat. 


Stanąłem na przełęczy... świat czarów prze- 
[demnq! 


Wzrok zdumiony weń topie — podziw dusze 
ftłoczy... 

Dołem — stawy czermieją, jak piór pawich 
(oczy, 

W górze — pieśń!.. ale myślą stworzona nad- 
fziemną. 


Pieśń runami granitów pisana przedemną! 
Skamieniały sen Stwórcy, dumy sen, uroczy! 
Tam — ku krańcom pustyni gwiazda dnia się 
[toczy 
Płoną szczyty — tam z głębin wstaje wieczór 
[ciemno. 


Siadłem: — cisza na górach — oko stawów 


(drzyntie, 

‘` Patrzę w Tatry, w te runy przedwiecznej za- 
(gadki, 

Chciałbym przejrzeć, przeniknąć jej myśli ol- 
[Lrzymie. 


Wiatr — bajarz lekkim palcem strunę marzeń 
ftrąca, 

Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki, 
"O! fu siedzieć i słuchać i drzemać bez końca! 


© g~ 


Ecka kąpielowe. 


Z Iwonicza. —— Zbyl dawnem, zbył zna- 
nem zdrojowiskiem jest Iwonicz, żeby rozwój je- 
go mógł być dla ogółu naszego i polrzehują- 
cych go chorych obojętnym. To też znając go 
z dawna, z prawdziwą ciekawością jechałem do 
niego tego roku; chciałem na miejscu stwierdzić, 


Go właściwie mówił, tego doprawdy nie 
umiałabym powtórzyć, ale że mówił bardzo ła- 
dnie, to pewna, — nie dziw więc, że na prośbę 
jego przystałam, a że odtąd wszystkie wolne 
swe chwile tylko narzeczonemu poświęcić pragnę; 
przeto z dniem dzisiejszym zamykam swój dzien- 
nik i tylko Zośkę jedyną powiernicą swych myśli 
i uczuć obieram. 

Ażeby jednak urywek ten z mojego dzien- 
niczka, miał — jak tego wymaga forma — 
igłowę i nogi, przeto kończę swój elaborat 
przeciwieństwem tego co zaczęlam, a mianowicie 
twierdzeniem, że mieszkania przyjaciół, choćby 
najserdeczniejszych, powinny dzielić co najmniej 
4 stacye tramwaju, a to co ludzie zwykli prawić 
o „sąsiedzkiej przyjaźni” jest tylko czczem sło- 
weim, które w zastosowaniu do rzeczywistości 
zupełnie inny przybiera charakter. 

M R. 


czy ogłoszenia zawiadamiające o rozszerzeniu 
Zakladu, i upiększeniu pod nową Dyrekeyą są 
słuszne, czy też zwykłą pełną przesady re- 
klamą. 

Zbawienne bowiem skutki wód iwoniekich 
powodowały, że zdrojawisko to zawsze bywało 
zapełnione. Kąpiele jodowo-słone lak skuteczne 
w chorobach skrofulicznych i innych, borowino- 
we w chorobach reumatycznych i kobiecych itd. 
przyciągały zawsze cierpiących, pewnych, że tam 
znajdą pomoc w cierpieniach. Przyczynia się do 
tego śliczny klimat Iwonicza, polożenie wśród 
lasów szpilkowych, tworzące ze zdrojowiska te- 
go zarazem miejsce klimatycznę w calem tego 
słowa znaczeniu. 

To też Iwonicz w dawnych latach zupeł- 
nie wystarczający, zaczynał już być ciasny. — 
Wiele urządzeń z dawniejszych zaczynało już 
być niedostatecznemi dla coraz liczniej napływa- 
jących chorych. l 

Z radością stwierdziłem, że przez oslalmi 
rok zrobiono ogromny krok naprzód. Miejsca 
spacerowe, t. zw. po iwonicku deplaki, są 
obecnie tak powiększone, że można śmiało po- 
wiedzieć, iż Zakład jest jeszcze raz taki obszer- 
ny; łazienki I-szej klasy nowo olejno pomalo- 
wane, borowinowe podzielone na klasy, klasa I. 
z wszelką możliwą wygodą i komfortem urzą- 
dzona. Nie tylko pod tym względem widać po- 
stęp. Znać także dbałość o wygodę i przyjemno- 
ści dla gości kąpielowych. — Zarząd powięk- 
szył bibliotekę, nakupił znaczną ilość szkła, por- 
celany, mebli, tak, że dziś ma się w Iwoniczu 
do wyboru mieszkania od najskromniejszych, aż 
do urządzonych tak wygodnie i ełegancko, że 
mogą wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Przyjemnie uderza ubranie całego Zakładu 
ładnymi klombami kwiatowymi. Wszędzie oko 
spotyka się z barwnemi, przyjemne robiącymi 
wrażenie, żywymi kobiercami. Duży ogród tuż 
przy Zakładzie, dostarczać będzie gościom kąpie- 
lowym kwiatów i jarzyn. 

Jeszcze na jedno pytanie chciałbym odpo- 
wiedzieć: — (zy drogo w Iwoniczu? Go się ty- 
czy mieszkań, to ceny ich bardzo różne, od 30 
ct. do 2 zbr. za pokój. Restauracye są 2 katolie- 
kie i jedna izraelicka. W pierwszej restauracyi 
obtad: z 4: potraw kosztuje 60_ct., w drugiej 50 
cl. Mięso i t. d. tańsze, niż w miastach płacić 
jesteśmy przyzwyczajeni. Można więc w Iwoni- 
czu żyć nietylko wygodnie, ale i tanio. 

W dodatku Zarząd porobił znaczne ustęp- 
stwa urzędnikom państwowym, także rozmaitym 
stowarzyszeniom. 

Dziś więc Iwonicz daje pomoc w cierpie- 
niach, a zarazem łączy wygodę z tanieni cenami. 
Pragnąć tylko można, żeby publiczność ze swej 
strony poparła te usiłowania Zarządu, a można 
mieć pewność, że Zarząd pójdzie dalej tą drogą, 
że Iwonicz będzie co rokn wzrastał i upiększał 
się, wychodzące z lej slnsznej zasady, że klo sloi, 
ten się cofa. 


Z Rabki. — Rabka z nalury już znako- 
mieie uposażona, a polrzebująca jedynie czyn- 
nej i sprężystej ręki, dostala się szezęśliwym 
zbiegiem okoliczności przed laty trzema w ręce 
Dra Kadena — w bardzo opłakanym pod- 


ówczas stanie. Nie mogło być inaczej tam, gdzie 


nie przestrzegano pierwszych wymagań sani- 
tarnych. 
Jeżeli mimo lo frekwencya byla zawsze 


w sezonie liczną, Lo tylko dzięki znakomitej 
działalności wód i kąpieli tutejszych, którą 
w tym stopniu nie tylko w Galicyi ale i zagra- 
nicą mało które z miejse kąpielowych poszczy- 
cić się może. Rabka więc będące z nalury dziel- 
nem i oblilem w skutki zdrojowiskiem — od 
chwili, gdy przeszła w odpowiednie ręce, szybko 
idzie naprzód i słusznie wkrótce zajmie pocze- 
sne miejsce między zakładami  kąpielowymi 
w kraju. 

Pod względem sanitarnym zakład dzisiaj 
już wygórowane nawet zaspokoić może żądania. 
Łazienki urządzone na sposób zagraniczny, z je- 
dnostajnie chłodną nawet podczas wielkich upa- 
łów atmosferą — znakomicie zbudowane zbior- 
niki, nie przepuszczające kropli wody słodkiej, 
cały zakład prócz 3 domów i lo nie do użytku 
gości przeznaczonych. skanalizowany — oto ol- 
brzymie dodatne strony pod względem zdrowot- 
nym. Z iście pedantyczną, czasem przesadną su- 
miennością usuwa nowy właściciel wszystko, coby 
mogło osłabić skuteczność pobytu w Rabce. 


Domy mieszkalne suche, widne, wygodnie 
i gustownienrządzone, a mimo to tanie, zyskały na 
liczbie przez wybudowanie willi „Warszawy, 
która jest perłą zakładu. Estetycznie Dez zarzutu 
starannie wykończona i ozdobiona, a wewnątrz 
urządzona zbytkowniei z komfortem, mogłaby — 
jak to slusznie jeden z bawiących tu cndzoziem- 
ców zanważył — nawet w znakomitych zdrojo- 
wiskach zagranicznych wybitne zająć miejsce. 

Sezon bieżący świetnie się zapowiada; 
dzis jest już do 40 osóh, a między nimi Pani 
Drowa Filimowska i pp. Górscy z Krakowa, p. 
Neelson z Szwecyi i t. d. Przy sprzyjającej stale 
prawie pogodzie, płynie czas bardzo przyjemnie, 
zwłaszcza, że nie same cudne widoki i świeże 
zapachem żywicy przepełnione powietrze uprzy- 
jenmiają pobyt w Rabce, której właściciel wię- 
cej interes publiczności kąpielowej niż własny 
mając na nwadze, nie szczędzi pracy ni trudn, 
byle tylko jak najwięcej i jak najprzyjemniej- 
szych jej dostarczyć rozrywek. Rzadki ło u nas 
objaw, więc też tem cenniejszy. Należy się 
spodziewać, że publiczność, przekonawszy się 
wreszcie, jak nierozsądnie jest spędzać lato na 
kuracyi za granicą, n. p. w Mall i t. d, zkąd 
dużo grosza wyłożywszy, w gorszym się nieraz 
wraca stanie jak przed wyjazdem, przestanie 
gonić za magicznym wyrazem „zagranica“ 
i własny interes mając na względzie, liczniej jesz- 
cze niż dotąd odwiedzać zechce kąpiele krajowe. 

Rabka ma jeszcze i tę ogromną zaletę, jaką 
jest łatwość komunikacyi, — w miejscu bowiem 
jest słacya kolei żelaznej, skąd do zakładu o 500 
metrów odległego, odwozi gości wygodny omni- 
bus zakładowy doskonałym gościńcem. Droga 
ta dziś w wybornym stanie, musiała być wy- 
brukowaną, a musi być utrzymywaną kosztem 
Zakładu, gdyż od Wydziału powiatowego, do 
którego należy, naprawy doprosić się nie mo- 
żna było. 


Dział informacyjny. 


Lekarze ordynujący w bieżącym sezonie 
w polskich zdrojach. 


Birszłany: Dr. Zahorski. 

Bojarka: Dr. Sadowski. 

Busko: Dr. Dymnieki, Grabowski, Majkowski, 
Radziszewski. 

Ciechocinek: Dr. Arnstein, Asterblum, Certo- 
wiez, Ciągliński, Górski, Löwenstein, Lubowski, 
Pajewski, Ruppert, Stockman,. Tannenbaum, 
Wolberg. 

Czarniecka Góra: Dr. 
chowski. 

Grodzisko: Dr. Tokarski. 

Inowłódz: Dr. Bernslein. 

Inowrocław: Dr. Krzyminski, Przybyszewski, 
Rakowski. 

Iwonicz: Dr. Klemens Dębicki, Rościszewski, 
Supiński, Staniszewski, 

Kżsielka: Dr. Kowalski. 

Kamionka: Dr. Bocianski, Kotsowski. 

Krasnobród: Dr. Skłodowski. 

Krynica: Dr. Aronsohn (willa „Krakusa*), 
Askenazy (willa „Orzeł*), Blatteis („Jeleń“), Cer- 
cha („Szwajcar*), Ebers (zakład hydropatyczny). 
(iarbusinski („Berło“), Gliicksnann („S4dówka*), 
Kmietowiez („Kosynier*), Kopff („Topole Lorent- 
ski („Litwinka*), 5kórczewski („Witoldówka“), Ty- 
szecki (Korona, Dnnin-Wąsowicz („Orzeł*). 

Krzeszowice: Dr. Dura. 

Lubień: Dr. Wernicki. 

Morszyn: Dr. Zopoth. 

Nałeczów: Dr. Chmielewski, Chełchowski, Pu- 
lawski, Saczewicz. 

Nowe Miasto: Dr. Bieliński. 

Ojców: Dr. Niedzielski, 

Rabka: Dr. Lang, Kaden, Głuchowski. 

kymanów: Dr. Dukiet, Regier, Sliwinski. 

Sassów : Dr. Mazanek. 

Sławuła: Dr. Dobrzycki, Dzierzbieki, Prze- 
sinycki. 

Solec: Dr. Daniewski, Kosicki. 

Swoszowice: Dr. Zcitner. 

Szczawnica: Dr. Górski, Tlammergchlag, Ko- 
Łączkowski, Korczyński, Kruszyński, Sciborowski. 


Misiewicz, Wojcie- 


Truskawiec: Dr. Pelczar, 
Krzyżanowski. 

Wysowa: Dr. Jarosz. 

Zakopane: Dr. Buzdygan, Ghramiee, Chwi- 
stek. Hawranek, Gaik, Janiszewski, Tyszkiewicz. 

Żegiestów: Dr. Brühl. 
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Plech, Steinhaus, 


MORSZYŃ. 


Zakład sam otoczony obszernymi lasami 
iglastymi położony w 25-cin morgowym parkn, 
składa się z kilkn większych i mniejszych pa- 
wilonów, w których tak pojedyncze jak i po 
kilka razem pokoi są wzorowo i czysto urzą- 
dzone. 

Dla rodzin liczniejszych, chcących prowa- 
dzić własną kuchnię, są mieszkania umeblowane 
z osobnemi kuchniami do wynajęcia. 

Całe urządzenie Zakła:lu jako też sposób 
życia jest ścisle do leczenia przystosowany. 

Kuracyusze pozostają pod ciągłą opieką 
i dozorem lekarza, który czuwa nad wypełnia- 
niem odpowiednich zabiegów leczniczych, prze- 
strzega wskazanych dyet w jadle i napoju, nie 
dozwala zbyt forsownych wycieczek i zabaw, 
nie tamujac jednak we wszystkiem możliwej 
swobody. 

Nie mniejsza swoboda w ubiorze kura- 
cyuszów, brak wszelkiej etykiety towarzyskiej 
tak bardzo w wielkich zakładach uprawianej, 
wytwarza tu nader przyjemną atmosferę. Nie 
ma tu kółek i kółeczek, a całe towarzystwo tak 
kuracyuszy jak i letników, mające jedyny cel le- 
czenia się i używania w całej pełni świeżego po- 
wietrza, przedstawia niejako jeduą rodzinę, ży- 
jącą w największej harmonii, 

Nie mniej Zarząd dokłada starań, by nie 
wyróżniając nikogo utrzymać jedność, i w ten 
sposób nastraja do siebie przybywających. Let- 
nicy łączą się z kuracyuszami w wspólnych za- 
bawach i grach towarzyskich jak lawn tenis, 
krokiet, kręgielnia, w reunionach i wycieczkach. 

Kuracyusze przeważnie stołują się razem 
w table d'hôte, letnicy prowadzą własną kuch- 
nię lub też stołują się w restanracyi zakłado- 
wej. Taniość pobytu i leczenia jest wielka, bo 
w głównym sezonie pension kosztuje od 15 złr., 
z leczeniem ad 20 złe. tygodniowo, zaś w pierw- 
szym i trzecim sezonie o 30"/, taniej. 
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WYKAZ 


Polaków, bawiących w kąpielach zagranicznych. 


Cieplice trenczyńskie. Do 27 maja wykazuje 
ogólna lista gości 409 rodzin, a 580 osób. Z Po- 
laków przybyli: Bolesław Jasiński, rządea z Wę- 
gierki, Wincenty Musiał, kupiee z Wieliczki, Ks. 
Jan Bobczyński, proboszez z Dębna, Kalarzyna 
Jedlicka z Ołomuńca, Joanna Proczyńska, właści- 
cielka realności z Krakowa, J. Szymonowiczowa, 
wdowa ze Szczakowy, Dr. Włodzimierz Budzy- 
nowski, właścieł dóbr ze Lwowa, Jan Kurwaciński, 
dyrektor-inżynier z Niwki, Izak Kapellner, kupiec 
z Tarnowa, Agnieszka Beżwińska, żona rządey 
z Kęt, Adolf Stonawski, właściciel dóbr i poseł 
na sejm z Pogorza, Stanisław Podobiński, kupiec 
z Tuchowa. 

Karlsbad. Do 31 maja b. r. przybyło ogółem 
9029 rodzin, a 11724 osób. Liczba Polaków przy- 
byłych od 22—31 maja b. r. wynosi około 150 
osób, a mianowicie: Adelajda Kupiec z Biały, 
Amelia Eisenberg z Tarnopola, August Danie- 
lewski, przemysłowiec z Berlina, Augusta Lubie- 
niecka, wdowa z Warszawy, Karol Buber, 
kupiec ze Lwowa, Michał Małogórski, właściciel 
dóbr z Szabadki, R. Mocki, kupiec z Berlina, 
Stefania Dawidson z córką, z Warszawy, Wera 
Bywałkiewicz, żona radcy kollegialnego 2 Wilna. 
Wilhelm Sokołowski, kupiec z Berlina, J. Kubiń- 
ski, sędzia z Kreuzburga, Kazimierz Sulatycki, 
właściciel dóbr z Jurkowice, A. Baranowski, urzę- 
dnik pocztowy z Niemiec, Juliusz Zagórski, nau- 
czyciel z Halberstadt, Ks. Ignacy  Niezieliński, 
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proboszcz z Komarzewa, W. Matysek, urzędnik 
z Łodzi, Aniela Gniewosz z Kątów, Izabella Kie- 
liszek. z Warszawy, Edward Hess, urzędnik z Rze- 
szowa, Edward Wodziczko, major z Rzeszowa, 
Stefan Podgórski, radca dworu ze Saratowa, 
Helena Gerard Festenburg, żona lekarza ze 


Lwowa, Teofil Nadratowski, agronom z Rudówki, 
Teofil Mieczkowski, obywatel z Giborza, Wiklor 
Sałacki z Warszawy, Augusta Marchwicka. ze 
Lwowa, Wł. Morawski, właściciel dóbr z Odrze- 
chowa, Józefina Pióro ze Sanoka, Ryszard Chri- 
dóbr 


stiani, właściciel ze Świątkowa. Helena 


Jeleni skok. 


Guoińska, żona inżyniera z Petersburga, Rollen- 
steinowa z Witebska, Bruno Brzezieki, urzędnik 
ze Lwowa, Róża Radzińska, żona kupca z Odessy, 
Ferd. Koniakowski, inżynier kolejowy z Cieszyna, 
Aniela Trzebińska, właścicielka dóbr z Lasek, 
Marya Orodyńska z Warszawy, Arturowa Ko- 
złowska z Warszawy, Wiktorya Węgłowska 
z Warszawy, Marya Michalska, z Warszawy, 
Wł. Psarski, własciciel fabryki z Mlynowa, Hipolit 
Zakrzewski, agronom z (zachów, Z. Kempler, 


Dom zdrojowy w Karisbadzie. 


buchaller z Krakowa, Juliusz Bielszowski, kupiec 
z Łodzi, Józelina Putliatycka z Warszawy, Józef 
Birnbaum, inżynier z Warszawy, Seweryn Ko- 
rytko, właściciel dóbr z $uchodołu, Michalina 
Piotrowicz z Knowojcic, Anna Łasicka z Berlina, 
Bolesława Kędzierska, żona inżyniera ze Lwowa 
Józef $amkowski z Willanowa, Edward Lewan- 
dowski, aptekarz z Warszawy, Jan Kerdrowicz 
z Warszawy. WŁ Podgórski, kupiec z krakowa, 
Elżbieta Przychocka z Gdyczyna, Franciszka Ta- 


Teatr miejski w Karlsbadzie. 


czanowska z Wiłczyna, Marya Milewska, wdowa 
z Petersburga, (iecylia Kawałek z Husiatyna, 
Adolf Kantorowicz, radca z Poznania, Stanisktw 
Bykowski, urzędnik z Mińska, Danilewski. radea 
z Pelersburga, Ryszard Skrzeczka, właściciel dóbr 
z Siewek. Ks. Roman Olkiszewski, proboszcz 
z Pantalowie, Ewelina Zawadzka, żona nułko- 
wnika z Wilna, Wiklorya Romanowska z Kowna, 
Antonina Paśnikowska z Warszawy, Stanisława 
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Stndzińska ze Sijańców, Stanisław Stablewski, 
agronom ze Śzlachcina, Wiktor Radoński, agro- 
nom z Kołomyi, Józef Rówieński, kupiec z Moskwy, 
Marya Karasinska, żona architekta z Warszawy, 
Bolesław Pawlikiewicz z Warszawy, Z. Wójcicki, 
urzędnik z Kutna, Fr. Mielicki, nauczyciel z Kro- 
toszyna, Julia Schiffer, ze Lwowa, Robert Rut- 
kowski, nadradea budowlany z Hanoweru, Adolf 
Otrzewski, jenerał z Berlina, Jan Piasecki, dy- 
reklor fabryki z Walentynowa, Jadwiga Sanger 
z Warszawy, Karol Korycki, właściciel dóbr z Ko- 
bylnik, Antoni Knrlata, nołarynsz z Brzeska, 
Katarzyna Barchewska z Kijowa, Klementyna 
Bławdziewicz, właścicielka dóbr z Warszawy, 
Narcyz Maszewski z Warszawy, Melena Sfisser 
z Krakowa, Dominik Maslakiewicz. notarynsz 
z Lublina, Feliks Dembski, radca sądowy z War- 
szawy, Zofia Uderska, żona inżyniera z Krakowa, 
Otton Kempinski, właściciel winnie z Węgier, 
Kasper Kiełbiński, proboszcz ze Świerza. 

Piszczany. Od 1-21 maja b. r. przybyło 
ogółem 447 rodzin, a 687 osób. A Polaków le- 
czą się: Artur Navratil, urzędnik ze Żywca, Józef 
Grohmann z Janowa. Anloni Fawryłak, urzędnik 
kolejowy z Przemyśla, Andrzej Krucki z Nowego 
Sącza, Ryszard Janowski, urzędnik kolejowy 
z Budapesztu, Paweł Skrzypiec, dyrektor gazowni 
z Tarnowa, Jerzy Daszkiewicz, nauczyciel z Bry- 
jar, Anna Barczyńska ze Lwowa. Stefan Jordan 
Stojowski. rotmistrz z Krakowa, Egon Kliszowski, 
kupiec, W. Dworski z Wiednia. 
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Drobne wiadomości. 


Z Zakopanego. Z zakładu dra Chramea do- 
noszą nam pod datą 4 czerwca b, r.: Tempera- 
tura najniższa dochodziła w słońcu do 46°C. 
Barometr wskazywał przeciętnie 6862 W ostat- 
nich 10 dniach, 7 dni było słonecznych i praw- 
dziwie pogodnych, a tylko trzy, w których deszcz 
padał. lub niebo było przysłonięte chmurami. 

W ostatnich dniach przybyli do zakładu: 
Aniela Słachiewiczowa, żona lekarza ze Lwowa, 
Henryk Śliwinski z żoną, urzędnik ze Lwowa, 
M. Maziarska. żona prof. gimn. z Krakowa, Dr. 
Maziarski, lekarz z Krakowa, J. Wielogórski z żoną 
z Tarnowa. 

Osób bawi obecnie w zakładzie 30. 

Z Krynicy. Lista gości i obcych wykazuje 
od 15 maja do 1 czerwca b. r. 154 rodzin, a 204 
osób. Od dnia 25 maja do 1 czerwca przybyli: 
Stan. Waligórski z siostrą, kupiec z Warszawy, 
E. Baczyński, obywatel ziemski z Lublina, Ks. 
J. Fałat, dyr. Sem. żeńskiego z Przemyśla, d. 
Krotowska, żona inżyniera z Woroncza, Dr. J. 
Traum, kand. adw. z Tarnowa, M. Miłkowska 
z córką, żona adwokata z Grodna, Stan. Suli- 
kowski, przemysłowiec z Krakowa, Bol. Ra- 
ezynski, dyr. zakłŁ zdrojowego z (Ciechocinka, 
lelena Wysocka z Krakowa, Flerman Laberschek 
z córką, właściciel realności z Krakowa, Alber- 
tyna Bielańska ze synem, żona inżyniera z N. 
Sącza, Marya Lilien, żona kupca z Przemyśla, 
olesław Kasprowicz, fabrykant z Gniezna, Mi- 
chalina Giechanowska, obywatelka z Dziewanowa, 
Marya Wielogłowska, obywatelka z bziewanowa, 
Aleksandra Tomżynska, żona urzędnika z Kra- 
kowa, Eugenia Miller, obywatelka ze Lwowa, 
M. Morawska, córka urzędnika z Rzeszowa, Bro- 
nislawa Bogusławska, żona inżyniera z Mławy, 
Zofia Czajkowska z córką, żona lekarza z Lublina, 
Marya  Ostrzeniewska, właścicielka dóbr z Im- 
blina, Józefa Koszyk, żona inspektora kolejowego 
z Tarnowa, Anlonina Mażowska z Krakowa, 
Helena Dzięciołowska z N. Sącza, Wł kaczmar- 
ski z żoną, inżynier z krakowa, Marya Topol- 
nicka, nauczycielka ze Lwowa, Wanda Szporek 
z córką, żona inżyniera ze Stanisławowa, Emilia 
Grabowska z Warszawy, Ludwika Gomińska, 
właścicielka dóbr z Zabca, Eug. Grabowski, aka- 
demik z Krakowa, Ewa Syćko, nauczycielka 
z Warszawy, Stefan Bychawski, urzędnik z Ka- 
mieńskoje, Jan Pelczar, prof. gimn. z krakowa, 
Marya Schulz-Holnicka z córką, obyw. ziemska 
z Siedlec, Helena d Abancourt z krakowa, 
Marya Draniewicz ze Lwowa, Julian Rokicki 
z żoną, nołaryusz z Przemyśla. 

Bilety zagraniczne. Miejska stacya kolejowa 
w Warszawie, olrzyma prawo sprzedaży biletów 
okólnych na przejazd za granicę. 
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Wykupno kolei. Rosyjskie ministerstwo drog 
i komunikacyj opracowuje z ministerstwem skarbu 
projekt wykupna drogi warszawsko-wiedenskiej. 

Nasze zdroje — awystawa wiedeńska. V edług 
doniesień dzienników niemieckich mają być na 
austryackiej wystawie dobroczynnej w Wiedniu 
w sekcyi VIIL (farmaceutyka, mechanoterapia. 
balneologia) i w sekcyi MI. (oddział sanitarny) 
tylko następujące polskie zakłady reprezentowane: 
Szpital św. Ludwika dla dzieci w krakowie, 
(plany. fotografie i roczne sprawozdania) i lecz- 
nica dla dzieci skrofulicznych w Rabce. 

Nowy bezpośredni pociag pospieszny został 
wprowadzony z dn. 1 czerwca b. r. na linii 
Graz-Salzburg-Insbruk. 

Szkodliwość woalek. Liczne doświadczenia 
wykazały, jak szkodliwe jest noszenie woalek, 
szczególnie zaś gęstych i kropkowanych. Oko 
jest w ciągłem naprężeniu, nie mogąc odrazu 
widzieć wyraźnie przedmiotów, mięśnie oczne 
przesilają się i narząd oczny wcześnie odmawia 
usług. 

Przeciw przymusowemu szczepieniu ospy po- 
stawił w Radzie państwa poseł Schlesinger na- 
stępujący wniosek nagły: „Wzywa się rząd, aby 
we wszystkich krajach i królestwach zastąpionych 
w Radzie państwa zniesiono ochronne szczepie- 
nie ospy, jako w praktyce 1 ader niebezpieczne, 
aby rząd dbał lepiej o publiczne pielęgnowanie 
zdrowia przez urządzenie tanich kąpieli ludo- 
wych i aby szczepienie zniesiono także w wojsku. 
Pokazuje się, że poseł Schlesinger rozumie się 
na wszystkiem! à 

Nowe odkrycie, zakomunikowane przez prof. 
Behringa hygieniczuemu kongresowi w Madrycie 
co do zwalczania grnżlicy polega na tem, że 
ptaki dostarczają w krótkim czasie o wiele sku- 
teczniejszej limfy przeciw suchotniczej, niž krowy 
lub konie. Tym torem mają też pójść dalsze 
badania prof. Behringa. 

Wprowadzenia wagonów trzeciej klasy przy 
pociągach pospiesznych na kolejach państwo- 
wych zażąda poseł Schrammel w Izbie od mi- 
nistra kolei. Minister przyrzeki częściowe wypeł- 
nienie tego życzenia. 

Woda morska jako środek dezynfekcyjny. Pe- 
wien pomysłowy Amerykanin otrzymał patent 
na zamienianie wody morskiej w środek dezyn- 
fekcyjny. Można to uskntecznić w ten sposób, że 
prąd elektryczny o sile 10 Amperów działa przez 
kilka godzin na wodę i uwalnia zawarty w niej 
chlor. Koszta produkcyi są bardzo małe, na 
beczkę wypada kilka groszy. Bezpośretlnio po 
fabrykacyi ma woda taka posiadać dostateczną 
ilość gazu chlorowego do zabicia zarazków. 
Szczególnie dobre usługi ma ona oddawać 
przeciw mikrobom cholery, natomiast odporniej- 
sze zarazki mają się zachowywać obojętnie. 


Przeciw opaleniu skóry. Skóra opalona przez 
wpływy powietrza i słońca może powrócić do 
pierwszej białości tylko przez unikanie tych i in- 
nych podrażnień. Ponieważ brunatny barwik le- 
ży głęboko w naskórku, pomyślny rezullat nie 
prędko następuje. Przeciw opaleniu zalecają oh- 
mywanie mlekiem z dodatkiem boraksn, staran- 
ne wycicranie skóry po wszelkiem zwilżeniu, na- 
wet po spoceniu się, a w każdym razie nie za- 
szkodzi przepudrować twarz nieco przed wyj- 
ścien z domu. 


. Najczystsze kobiety. Ciekawa walka toczy się 
obcenie między dziennikarzami amerykańskimi 
a angielskimi. Chodzi tu, ni mniej ni więcej, tyl- 
ko o czystość dam amerykańskich i angielskich. 
Pisma angielskie twierdzą naturalnie, że jasno- 
włose córy Albionu dzierży prym pod tym wzglę- 
dem, zas prasa amerykańska kruszy kopie, 
w przyznaniu palimy czystości ekscentrycznym 
i ruchliwym Amerykankom. Jak się zdaje zosta- 


Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych 


6857 Pora kąpielowa trwa od 22 maja do końca września 


ną Angielki w tej walee pobite. Jaukiesi udowa- 
dniają na podslawie statystyki. że Amerykanka 
kąpie się trzy razy na miesiąc, Francuzka tylko 
raz, a Angielka — shocking! - jedynie 2 razy 
do roku. Angielskie pisma oburzoją się na to 
stodze, ale jak dotychczas nie przedstawiły ża- 
dnego przeciwdowodu. 

Frekwencya w zagranicznych zdrojowiskach. 
Najnowsze listy gości wykazują w kąpielach za- 
granicznych następującą frekwencyę: 


Abazya 10643 osób 
Arco ZaR 4 
Baden-Baden egil - 
Baden pod Wiedniem 4553 y 


Baden helwecki 3206 0, 


Cudowa ŚW > 
Ems 1850 , 
Francensbad OWO, + 
Gleichenberg SA y 
Lipik SA | 
Maryenbad MRI , 
Meran 1233% , 
Rcinerz mO Jr 
Salzbrunn 186 , 
Vóslau AO y 


Zakaz noszenia gorsetów. Nowy minister ©- 
światy w Rosyi, a były profesor uniwersytetu 
w Moskwie Bogolepow wydał rozporządzenie od- 
nośnie do noszenia gorsetów. Według niego nie 
wolno używać sznurówek uczennicom wyższych 
szkół i gimnazyów żeńskich, jakoteż wychowan- 
kom konserwatoryów i akademii sztuk pięknych. 

Hygiena w wagonach. Ponieważ corocznie 
zachodzi w sezonie letnim obawa, rozszerzania 
się gruźlicy przez wagony, wypracowała niemiec- 
ka rada zdrowia w Prusiech nowe przepisy, 
jakich należy przestrzegać przy oczyszczaniu wo- 
zów osobowych kolei żelaznych i poczekalni, ce- 
lem zapobieżenia przenoszenin się tej choroby. 
Przepisy te polecają zastąpienie przy pokryciu 
ścian wagonu pluszu i innych podobnych szor- 
stkich materyj, gładkimi materyałami. Poduszki 
do siedzenia mają być tak zrobione, ażeby je 
łatwo można było wyjąć z wozu i poddać dez- 
infekcyi przy pomocy pary wodnej, ma być 
także mnożliwionem czyszczenie miejsc pod sie- 
dzeniami. 

W poczekalniach, na schodach należy -pou- 
stawiać dostateczną ilość spluwaczek, a nadto 
zmywać codziennie posadzkę w poczekalniach. 

Także i austryacki minister kolei wydał 
okólnik, polecający rozlepienie afiszów we wszyst- 
kich wagonach osobowych z napisem: „Uprasza 
się nie pluć na podłogę wagonu* Okólnik ten 
poleca nadto ustawić w wagonach osobowych 
tych pociągów, które mają bezpośrednie połą- 
czenie z uzdrowiskami dla chorych na piersi, 
głębokie, lejkowate, zamykane spłuwaczki a wy- 
pełnione wodą. 

Przechowywanie cytryn. Cytryny można w 
bardzo prosty sposób przechowywać nawet przez 
dluższy czas, powlekając je rozczynem  szelaku 
w spirylusie. Wten sposób można mieć o każdej 
porze roku świeży sok cytrynowy; nawet jeżli 
się chce użyć samej skórki cytrynowej, można 
łatwo usunać powłokę z szelaku ugniatając cla- 
styczną cytrynę w rękach. 

Jod we włosach. Podezas prób z włosami lu- 
dzi i zwierząt, którzy nigdy nie używali jodu, 
nie znaleziono nigdzie tego pierwiastku. Po za- 
życiu jednak jodku potasu, występuje jod (a po 
zażyciu bromku potasowego brom) we włosach i 
znika powoli dopiero po usunięciu lekarstwa z 
organizmu. Jod łączy się we włosach organicz- 
nie z tłuszczem i ze substancją rogową. 
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Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. 
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Zakład wodoleczniczy 
Dra Kołączkowskiego w Szczawnicy. 


Zakład wodoleczniczy, położony korzystnie, 
900 m. n. p. morza, w pobliżu malowniczych 
Pienin, ma za sobą prześliczną okolicę, obfitu- 
jącą w czyste górskie powietrze, jakoteż w sma- 
czną wodę źródlaną, która zasla dostatnio nie- 
tylko sarn Zakład na Miedziusiu, lecz i wszyst- 
kie do niego należące domy. Cały park Miedziu- 
sia, rozsłaniający się na 18 morgzch gruntu, 
nastręcza nader przyjemne warunki dla leczą- 
cych sięgości w jego willach. 

Mieszkania zakładowe urządzone postępo 
wo i wygodnie składają się z 120 pokoi, roz- 
mieszczonych w kilku domach w obrębie parku. 
Są one zaopatrzone w piece, elektryczne oświe- 
tlenie, dzwonki i telefony. Prawidłowe pożywie- 
nie składa się: 

a) Ze śniadania. które według lekarskiego 
zastrzeżenie stanowią : mleko słodkie lub kwaś- 
ne, bułki lub chleb razowy. masło, miód, kawa, 
herbata, kakao lub czekolada. 

b) z obiadu. który stanowi: rosół, podwój- 
ne mięso z jarzyna, legumina lub kompot. 

c) z wieczerzy, jak śniadanie, lub też z do- 
daikiem mięsa na zimno lub ciepło. 


Ceny za poszczególne potrzeby: 


Pokój stosownie urządzony z pościelą, z po- 
żywieniem (3 razy dziennie), opłaca jedna osoba 
dz ennie 3 zir. 50 ct. Cena ta wynosi w letnim 
Sezenieg( OW a E NIU T A a 
więcej, a wzmaga się w miarę jakości zajmo- 
wanego pomieszkania opłaca gość, a to od osoby 
zajmującej pokój dziennie 10 et, od familii 20 
do 30 ct i to wprost słażącemu. Usługującym 
w inlernacie płaci się od osoby 1-2 zł. za 
caly sezon, kąpielowemu w zakładzie wodolecz- 
niczym od osoby za jednorazową procedurę 
10 ct. za 2 krotną tygodniową I zh, za 3 kro- 
tną t zir. 50 et. do 2 złe. i to bezpośrednio. 


Ceny za kqpiele wodolecznicze: 
Bilet do jednorazowego użycia w sali ogól- 


nej : ; r na Ch 
tygodniowy : , ŻE. Joe 
do 2 razowego użycia tygod. 4  „ 55, 
do 3 razowego użycia tygod. 5 „ 95, 


W oddzielnym gabinecie ceny te podwyż- 
szają się odpowiednio do potrzeb gości. 

Wszelkie opłaty za kąpiele, jakoteż za 
mieszkanie i pożywienie bywają gościowi poda- 
wane tygodniowo i nie obejmują honoraryów 
lekarza. 


Artykuły pod tytulem nadesłane nie pochodza od Redakcyi, 
która odpowiedzialności za nie nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Dr. MICHAŁ ŚLIWIŃSKI 


ordynuje w bieżącym sezonie 


me6 w Rymanowie. %% 


Dr. OTOKAR LANG 


ordynuje jak w ubiegłym roku 
w RABCE. — „Trzy Róże”. 


w Galieyi nad Popraden 


stacya pocztowa, kolejowa i telegraf w miej 


i anemii. Lekarz zdrojowy Dr. Edward Brühl, 


znajduje się we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych. 


Zestawienie połaczeń pociagów 


między Lwowem i Krakowem, a zdrojowiskami qalicyjskiemi. 
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UWAGA: 


Czasy podane po lewej stronie nazw stacyj, należy czytać z góry na dół, czasy po 
prawej stronie z dołu do góry. 

Czasy przyjazdu i odjazdu pociągów są podane podług czasu środkowo-europejskiego. 

Czas Środkowo-europejski jest o 61 minut od petersburgskiego, a o 60 minut od 
czasu wschodnio-europejskiego późniejszy. 

Czas nocny od 6:0 wieczór do 5:59 rano oznaczony jest podkreśleniem liczb ozna- 
czajacych minuty. 

Pociagi pospieszne drukowane są tłustemi czcionkami. 

Pociągi kursujące tylko podczas pewnego przeciągu czasu (sezonu) są odznaczone 
czarnemi obwódkami. 

Skrócenia odj, i prz. pod obu stronach nazw słacyi umieszczone, oznaczają odjazd : 
i przyjazd pociągu. 


: | Żegiestów 


i odwrotnie 
via Tarnów - Stróże - N. Sącz. 


i FW ste łn | 


1* | 9 


3 | 


| 631| 11.00 | z 4 Kraków j prz. | 150| 630 | 
8,15 | 1.50 j. Tarnów Y prz. | 10.10" 3,45 
1100 | 3.37 j Stróże | prz. | 833 | 1:55 
11.12 | 4.50 Nowy Sącz | prz. | 7.21 | 12.85 
198 | 6% 4 Żepiestów-Zdr. 4 odj. | 6:08 | 11.30 
12.48 | 6.28 | Muszyna-Krynica 1 odj, | 58 mia 


Pociag No 1. i No 3* na przestrzeni Kraków-Tarnów : pospieszny, 
Pociag No 1. na przestrzeni Stróże-N, Sącz tylko od 1 maja do 30 września włącznie, 
a na przestrzeni N, Sącz-Muszyna tylko od 1 lipca do 30 września włącznie, 
Pociag No 3. na przestrzeni Tarnów-Muszyna i No 4* na przestrzeni Stróże-Muszyna 
tylko od 15 czerwca do 15 września włącznie, i j 
Pociag No 2* na przestrzeni Stróże-Muszyna tylko od 1 lipca do 30 września włącznie 
Przy pociągach No 3. i 4* chodzą wagony I i II klasy bez przesiadania się. 


Il. Lwów | Żegiestów 


Muszyna - Krynica 
i odwrotnie 
via Tarnów - Stróże - N. Sącz. 


a 
FUENEAKEWAC KMC Zak 

asi - i I ero» 
8.35 | 6,40 | 10.40 | odj. , Lwów , prz. | 610 8.45 | 965 | 
[751 5.4 | odj. 4 Tarnów p przej IO | _3,5_| 12,50 

8.06 | odj. Stróże | prz. | 8.33 

9.30 | odj. „L Nowy Sacz t prz. | 7.21 

10.53 | prz. T Żegiestów-Zdr. 4 odj. | 6.08 


11.18 | prz, Muszyna-Krynica odj. | 5.1 


Pociągi No 1, 3, 2* na przestrzeni Lwów-Tarnów: pospieszne, y Mi 

Pociagi No 2. na przestrzeni Tarnów-Muszyna, a No 3* na przestrzeni Stróże Muszyna 
tylko od 15 czerwca do 5 września włącznie. , A h 

Pociag No 2* na przestrzeni Stróże-Muszyna tylko od 1 lipca do 30 wrzesnia, 

Przy pociagach No 2 i 3* chodzą wagony Li Il klasy bez przesiadania się, 


| Zegiestów b 
| Muszyna — Krynica 
i odwrotnie. 


via Rzeszów - Jasło - Stróże -Nowy Sacz. 
| ZoD))) Śl wm 


HMI Lwów — 


| | ST {A CHEDE gęsjo1t* 
10.40 odj. Lwów prz. 5.10 
3.32 odj. „, Rzeszów Ą prz. PIRE 
6.30 | odj. + Jasło rza 8.15 
8.06 odj. | Stròże | prz. 5.50 
9.30 | odj. $ Nowy Sącz prz. 4.12 
10.53 prz. 4 Żegiestów-Zdr. $ odj 2,49 
11.18 prz. Muszyna-Krynica odj. 2.30 


Pociągi Nr. 1 i 1* na przestrzeni Lwów-Rzeszów: pospieszne, 
Przy pociagach Nr. 1i 1% od 1. lipca do 30 września włącznie chodzą wagony 


I, i IL klasy bez przesiadania. 


Chabówka (Zakopane) 
Rabka 


i odwrotnie 
via Sucha. 


IV, Kraków — l 


EE 2 a O OC WA” EOG WGA 
KIE 29 8 TAC WNE EPES 

"| soo] 905| 725 | odj. wy Kraków À prz. | 447| 7% | 6.36 | 
10.51 | 12,30 | 10.5 | odj. ] Sucha i prz. | 1.30] 4.50 | 3.23 
11,53] 140| 115 | prz. Chabówka | odj. |12,29] 3.54 | 2% | 
12.01 f 1,46| LLES | prz. Rabka 12,20 | 344 | 2.16 | 


Pociągi Nr. 1 i 2* tylko od 1 lipca do 30 września włącznie. 


ZDROÓOJOWISKA 


-] 


Rabka 
Chabówka (Zakopane) 


i odwrotnie 


V. Lwów — 


via Rzeszów-Jasio. 


a | AORSTANO A AE [3 


| 


jF: 
| 


| 250 | 10% | odj. „|| lawów prz. 5.10 | 1.30 | 

| 67 353 | odi. | Rzeszów pz. | 113 SAT | 
85 | 630 | odj. Jasło prz. 9 848 5.42 

| 24% 19,20 -| prz. | Rabka |aodjsakua20) e 

| SE | 1229 | prz. db Chabówka "e od] 1.40 1153 | 


Pociagi Nr. 1 1% 2 i 2* na przestrzeni Lwów-Rzeszów : pospieszne. 


j Rabka 
| Chabówka (Zakopane) 


i odwrotnie 


via Tarnów-Stróże. 


POR JEN STA" C 1* | 2 | 
l i 
8.35 | 2.50 [10.40 | odj. |. Lwów I pz. 610 71.30 
1.50 | 8.35 | 545 i odj. |  Ternów P prz. 10.10 6.20 
331 105 | 866 | odj. | Stróże | pa 883 4.40 
7135] 216 |12.20| prz. + Rabka odj. | 4.47 [11.58 
1.50 | 23% | 12.9, prz. fp Chabówka $ odj. | 4535 [11.52 | 


Pociagi Nr. 1. 2, 3 i 2* na przestrzeni Lwòw-Tarnów : pospieszne, 
Pociągi Nr. 1 i t* na przestrzeni Mszana-dolna-Rabka-Ghabówka tylko od 1 lipca 
do 30 września włącznie. 


VII. Kraków — | Iwonicz 
| Rymanów 


i odwrotnie 
via Tarnów-Stróże. 


1 3 3 5 


| p ee Cr | 8 -|-2r -|et 
76.31 / 2:49 | odj. e T Kraków ez. | 130 KIW 
8.15 | 4.24 , odj. ; Tarnów | prz. 10/0 | 8.45 [12,40 
10.05 | 6.35 odj. | Stróże | prze | 756 | 2.00 [10.36 
1.04 | 9.32 prz. 4 Iwonicz j odj. |, 582 [11.43 |73 
„16 0 a pri e Rymanów $ odj. | 5.19 111.82 | 733 


Pociagi Nr. 1 i 2 na przestrzeni Kraków-Tarnów : pospieszne, 
Pociag Nr.3 na przestrzeni Tarnów-Htróże tylko od 15 czerwca do 15 września włącznie. 


VIII. Lwów — Rymanów 


i odwrolnie 
via Przemyśl-Chyrów. 


© 
53 
= 
* 


wie S TVAVCY FE [ie 
| | 


410 | 10.40 | odj. ch Lwów rz. | 1.30 | 900 | 5.10 le 
| 6.40 | 2%] odj Przemyśl Pie: 11.00 5.58 | 9,40 | 
[835 | 20% | odj Chyrów prz. | 9.45 | 4,48 | 1,5 | 
[1132] 50, prz. $ Rymanów + odj. 656 | 1416 | 948 | 
[1143] 5.2 | prz. ** Iwonicz te odj. | 6.45 | 104 | 9% 


Pociągi Nr. 2. 1* i 3* na przestrzeni Lwów-Rzeszów ć pospieszne. 
IX. Kraków — Truskawiec 
i odwrotnie 
via Przemyśl-Chyrów-Drohobycz. 


Z 
T m en aS F DUI a on = 
| 2 PEREM TAE 
10.00 | 1056 | odj. Ż Kraków 4nzoj Za | 88 | 
3.15 | 640 | odj. | Przemysł prz. | 9.49 326 | 
5.10 TAB | odj. Chyrów przej oSz8 wj 917 | 
1% | 41041 | odj. $ Drohobycz f prz. | 610 | 1200 | 
(E 10.20 | prz. F`Truskawiec °P odi. 6.03 | 11,53 
Pociagi Nr. 1* i 2* na przestrzeni Kraków-Przemyśł: pospieszne. 
X. Kraków — Truskawiec 
i odwrotnie 
via Lwów 
(patrz: Lwów- Truskawiec. 
XI. Lwów — Truskawiec 
i odwrotnie 
via Stryj-Drohobycz. 
KOENE św ei wE i A a 
-|58 [9.05 | 3.00 | odj. h . Lwów A prz, | 140 | 12.36 
TAA |11.35) 5.08 | odj. ,  Sbyj | prz. [z045] 97 
| 8.33 (12,35 | 7.7 | odj. | - Drohobycz l prz. | 9.46 | 8.53 
8.41 | 1244) 7.45 | prz. Y _Truskawiec KJ odi | 9.39 S.T 
Kraków : 
XII. i wów i St. Sącz (Szczawnica) 


i odwrotnie 
via Tarnów-Stróże. 
Kraków 


palrz:  Twów | 


— Muszyna-Krynica. 


8 ZDROJOWTISKA 


RI RUR TĘ O PĄD R AA RBAĘ (ROBA 
| APTEKA „pod Korona“ w KRAKOWIE 
Rynek gł. Nr. 22, vis-a-vis odwachu 


Fr. Ksaw.Mikuckiego$ 
dawniej Józefa Tranezyńskiego 


Y poleca Wina lecznicze znakomitej dobroci: Chinowe. Chinowe z źela- 
zem, cena 2 zł. i 129 złr, BRumbarbarowe i pepsynowe, k 
cena 150 złr. 

Wodę do ust Dra Cybulskiego —- wzmacnia dziąsła i działa antysep- 

tycznie, cena 80 cnt. 

Elixir I proszek do zebów Matnszewskiego. cena 60 i 50 ct, 

Pastę piękności, nadaje cerze delikalność i nadzwyczajną białość, |k 
ji niszczy piegi i plamy watrobiane — cena 85 ct. 
| Puder znany ze swej dobroci, zupełnie nieszkodliwy, biały, różowy 
i kremowy cena — 30 ct, 50 ct i 1 złr. 
| Wodę na włosy Prof. Dra Rosnera, wzmacnia porost włosów i ni-|ż2 
d szczy łupież, cena 60 ct. 


Skład wyrobów kauczukowych i opatrunków chirurgicznych. 


ŚAISSOA2S$iRŚOBGŚGDÓ | tłikiżzkikkkiydikikić 


WYŚMIENITY BULION Nrtysta-malarz 


z dziczyzny > 1 
Hx i B «>» grad G i S zir. wychowanek Szkoły Sztuk Pięknych 
w Krakowie 


oraz 


podejmuje się 
po nader przystępnych cenaeh 
wszekich robót piórkiem, 
sepią, tuszem, reprodukcyj, ry- 
sunków do klisz drukarskich, 


przewyborne herbaty i koniaki kuracyjne 
poleca 


handel „pod palma“ 


Alojzego Kaempfa 
w Tarnowie. 


de Pokój do śniadań. 77M 


jakoteż 
kopiuje mapy i plany. 


Zgłoszenia do Redakcyi „ZDROJOWISK: 
sub R. 58. 


VT RUSKAWIĘC zo 


| | o wp A a no c) klimatyczno-lecznicza i Zakład inhalacyjny. 
Me" położony w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.), posiada najsilniejsze w Europie zdroje słone (25"/,), 7486 
słono-glauberskie, siarczane i alkaliczne. 


Rozporządza też kąpielami słoneini, siarczanemi, słono-siarczanemi i borowinowo-żelazistemi. — Zalecany przeto bywa "Truskawiec przez 
na B najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnawych syfilistycznych, we wszystkich 
iorobach połączonych z wysiękami, w przewlekłych cierpieniach pęcherza i nerek, w chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych. — Nowo założona 
ziewalnia według najnowszego systemu Wassmutha, nadaje się znakomicie do leczenia przewlekłych cierpień dróg oddechowych, a zwłaszcza rozedmy 
uc. — Nadto zaopatrzony jest zakład w maszynki elektryczne, pompy żołądkowe, przyrządy do natrysków nosowych, aparat suspensyjny Charcot-Moczut- 
wskiego i t, d — Ordynują lekarze zakładowi: Dr. Plech, cesarski Radca z Jarosławia, i Dr. Zenon Pelczar z Krakowa, oraz wolnopraktykujący Dr. Steinhaus 

ze Lwowa i Dr. Krzyżanowski. 


0d Administracyi. 


Niżej podpisany właściciel składu sukien i pracowni krawieckiej|* 
istniejącej od lat 30 w Tarnowie przy ul. Wałowej L. 5 i wykonujeję 


ANA Cukry x deserowe 


S SKŁAD GŁÓWNY 
„Z DROJOWEIS K“ 


na Król. Polskie i Ces. Rosyjskie 
objęła księgarnia Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie, gdzie też prenumeratę 
i anonsy zgłaszać należy. 
M W Zakopanem do nabycia we filii księ- 
garni L. Zwolińskiego i Ski, gdzie rów- 
nież prenumeratę i anonsy zgłaszać można. 


suknie dla Wielebnego Duchowieństwa, uniformy dla PP, Urzędni-j; 
ków, oraz wszelkie zleceniu w zakres krawiectwa wchodzące ku zu-|? 
pełnemu zadowoleniu swych odbiorców, otworzył i 


FILIĘ SKŁADU SUKIEN, PRACOWNIE 


W pudełkach i 
na każdą ilość i cenę 


'/, K’ zir. I. 


jakoteż Ro, 
jskład gotowych ubrań męskich: 


w Zakopanem 
w domu Wgo Bogdanowskiego przy ul. Kościeliska |. 10. 


poleca 


Skład ten bogato zaopatrzył w sukna wyrobu krajowego, korty k p l M Już wyszedł 
Ji sukna oryginalne angielskie, Staraniem podpisanego hędzie doboro-|*s Herbatników Krótki Rys 


wym towarem, jakoteż ceuami nader umiarkowanenmni zaskarhićjęę;, I 
mieszanych || Dziejów Literatury 
Polskiej 


„sobie względy P, T. Gości. Można również nabywać wszelkie ma- 
i terye na metry w dowolnej ilości. 
przez Wiktora Doleżana 
prof. sem. naucz. w Tarnowie 


Polecając swe usługi P. T. Gościom — kreślę się 
i jest do nabycia we wszystkich 


Z poważaniem 
Franciszek Kubisztal 

księgarniach po cenie 60 centów 
za tom. 


przeszło 100 gatunków 


b P y 'J, K° koszyk 60 ct. 
jwłaścicieł składu sukna i pracowni krawieckiej w Tarnowie orazł 
filii w Zakopanem, 


A 


>. „A 
TA 


b, Ce 42. „44, 4. (> 


AŻ OCZEK $ * 


Drukarnia Józefa Pisza w Tarnowie 


poleca swe usługi 


LĄ. ŚŚ. śe „ŻŃ 
ACAR 


Wszystkim P. T. Zarządom zdrojowym celem wykonywania robót drukarskich, jak: List gości, potrzebnych ksiąg, tabel, afiszy, 


cyrkularzy, dzieł, broszur itp.; — pp. Właścicielom hoteli, restauracyj, cukierń celem wykonywania cenników potraw i mieszkań 
it p; — P. T. Gościom do wykonywania biletów wizytowych i t. p. 


Cen y un man Î za R” Hz «b WW za ma €* 

wykonanie gustowne i spieszne. 
Księgarnia Józefa Pisza dostarcza wszelkich płodów literatury polskiej i obcej. 
FPOTYTWTUTUTYTTWWUWYTTTE TTTTTOUWUBWUWTW 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Józef Pisz. N Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie. 


